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w e Sroclę d n ia  22 L ip c a  1829 R o k u .

v j,do p iek ie ł, siedliska wszelkich męczarni,<fA L K O R A N.

O ile T u r c y  n ie toleru iący są wszelkie 
wyznania inne,  i o ile Mahometańska  wia« 
ra,  wlewa w nich wściekłą ządzę prowa* 
(lżenia woien ,  następuiące nas przekonać  
zdołaią ustępy ,  wyięte z obowiązuiącego 
ich a lk ora nu .  N ay p rz ó d  pod względem 
nietolerancyi .

—  Bóg op iekunem iest  wiernych.  (1) 
Wywiedzie ich z ciemności do światła.  
Diabe ł  nad niewiernemi  ma pieczę; — p r o ­
wadzi ich do ciemności z światła;  — w wie­
kuis ty rzuceni  będą ogień. (Rozdział  2 .)

— W obliczu Boga,  n ieuzyskuią  niewierni  
źadney  pociechy ani  z swych bogac tw ani 
z dzieci. P łomieni  staną się pastwą. p 0 - 
dobni rodzinie F a r a o n a  i ty m którzy,  ią 
poprzedzi l i ,  n au k ę  naszą nazwali kłam-

(Rozdział  3,)
Religią Boga iest Jslam izrn. K t o i e y  nie 

wierzy,  dozna całey surowości  i-ego sądu.
T e m u  k tó ry  rozprawiać  będzie chciał  z 

tobą  w tey mierzę powiedz: Serce oddaleni 
B og u ; — * ci k tó rzy  wierzą, za moim p o sz li  
p rzyk ła d em .

Wierzącym w pismo święte i oś lep ionym 
powiedz.- P rzyym iey  Islam izrn, a oświeconym  
będziesz.

T y m  któ rzy  zapieraią pr aw dy  i k tó rz y  
prze lewaią  krew  wiernych,  powiedz,  iż bę­
dą pastwą męczarni.  (Rozd: 3.)

— Nie dozwalay n igdy,  ażeby się tob ą  
k iedy  opiekowali  n iewiern i ,  chiba g d y b y  
do tego zmusi ła cię boiaźń. Drzeć  powi­
nieneś przed  zemstą Boga.  Do niego w r«  
cisz. Powiedz nie wiernym.- Cokolwiek u k ry . 
iecie w waszych sercach, lub o ka żec ie  na iaw, 
owszys tk ie m Bóg będzie wiedział. D zia-

stwem. Bóg,  o k r u t n y  iest  w swoich ka­
rach.  Powiedz ia ł  on n iewiernym:  ,,B ę~

dziecie wkrótce z  w ałczonym i i póydziecie  łania, niebios i ziem i nie są  m u  tayne, bo nie-
• -------------— ---------------- -—----------------  ogranicza nic Jego w ładzy. (Rozd: 3.)

(1) M a  się rozum ieć M ahom etanów . — Niewierni  żadnych nie odniosą przed
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Bogiem korzyści  z bogactw ani z swych dzie­
ci. S tan ą  się pastwą  p łomieni  n igdy  m e  
ugaszonych .  Dawane  przez nich ia łm u-  
żny  do północnego -wiatru są podobne ,  co 
niszczy letnie zasiewy. Bóg się nieobszedl’ 
z nimi n iesprawiedl iwie.  Niesprawiedliwy­
mi  by l i  względem samych siebie.

O prawowierni l  Nie zawieraycie związków 
iak tylko pomiędzy sobą. Nie  wierni  słowami 
zep suć by  was chcieli. Czycba ią  na  waszą 
zgubę.  W e w n ę t r z n ą  złość swą odkry l i .
T o  przecież co taią gorszem iest ieszcze. 
Da l i śmy wam wyraźne tego dowody,  leźli- 
ście ie z rozumiel i .  W y  ich kochacie,  oni  
was nienawidzą,  —  zaledwie ich opuśc icie ,  
a oni  za złości g ry zą  sobie palce. Co.  
l iolwiek dobrego  was spotka,  to ich mar- . 
twi.  Cieszą się z waszych n ieszczęść,  ale 
ieżeli zachowacie -nadal cierpliwość i po b o ­
żność,  Bóg wam pobłogosławi ,  bo  zna ich 
n iecne  uczynki .  (Rozd: 3.)

O  prawowiern i ,  ieżeli póydziecie siadem 
nie  w ie rn ych ,  pewna was czeka zguba.  
O gień  ich będzie mieszkaniem i wieczney 
p o b y te m  nędzy (: Rozdz.  3:)

—  Pomyślność  n iewiernych co zamieszkali  
■W Mece, będzie kr ó tk o  t rw ałą .  Znaydą 
mieszkanie w piekle.  Do Raiu dostaną się 
wierni .  Ppzybywae tam będą  wiecznie. Go- 
ściami zostaną Boga.  Z Chrześcian i ży­
dów ci k tó rzy  wierzą w Boga i Alkoran ,  
odbi orą  nagrodę niebios. (:Rozd: 3.)

—  Jeźli  n iewie rny  przy iąwszy  wiarę zno- 
wu  do niewierności po w ró c i ,  gdzie kol- 
w iek  go ty lk o  znaydziesz to zabii.  Nie 
mi ey  pomiędzy nimi ani  o p i e k u n a ,  ani 
przyiaclela.  (;Rozdz. 4.) -

—  O  prawowierni !. .  Nie zawieraycie 
Związków między  żydami  lub  Chrześcia-  
nami .  Niech  oni  z sobą się łączą.  Kto bo ­
dzie ich przyjac ie lem stanie się do nich 
po dob n y m ,  a Bóg p r z e w ó d c ą n ie  iest w y ­
s tępnych .  Oni  z waszego wyśmiewają się 
obrządku.  Bóycie się Boga, ieżeliście pra ­
wowierni .  Nie łączcie się z tymi  k tó rz y  
się naśmiewaią  z waszych modłów.  Oni  
są  w obłąka niu .  (Rozdz.  6:)

—- Ci k tórzy Jslamizwowi złorzeczą,  lub 
psu ią  pr awowi e rn yc h  s e r c a ,  pod ob ni  są 
sobie.  Ci k t ó rym  Bóg przyświeca postę- 
p u i ą  drogą  zbawie nia ,  ci zaś k tó rych  o- 
s'lepia dążą do zguby.  Wielesz to ludzi  
pastwą się stanie p iek ła !  Maią oni  -wpraw- 
dzie se rce,  lecz niem nie czuią: — maią 
oczy,  lecz niemi nie widzą; —  maią uszy 
lecz niemi nie słyszą.  Po dobni  do zwie- 
rząt  dzikich, a lbo więcey ieszcze o d  nich 
zaślepieni ,  z bydlą t  nie wyydą  zakresu .

( D a lszy  ciąg nastąpi.)  (Rozd: S.)

ir.
G R O B  M A C I I O 11 E T A  w M E D Y N I E .

( Z p o d r ó ż y  JBurkharda p o  M r akii.)

Grób Machome ta ,  o k tó ry m  tyle n i e d o ­
r zeczny ch  wieści w E u r o p i e  r o zgł os zono,  
z nayd ui e  się w wi e lk i m meczecie w Me— 
d yn ie .  O l  mie szk ańc ów miasta z \vany  
iest. p o d o b n ie  iak Beitulla w M ekce  el H a ­
r a m  święty,  >v reszcie zaś Machorne toń— 
skiego świata zowie  się ty lk o  M esched en 
N eby ,  mecze tem pr or ok a .  Ś w ią ty ni a  ta 
leży w okol icy  wschod nie go  k o ń c a  m i a ­
sta, i lu b o  znacznie  iest mnieyszą  od m e ­
czetu Mekkański ego ,  przewieź iest z b u ­
d o w a n a  p o d ł u g  tego samego p la n u .  Sto i
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na otwar tym czworobocznym placu ze 
wszech stron ko lumnami otoczony.  S l u ­
py Ley kolumnady  są rozmai tey obięto— 
sci, na sześć stóp od ziemi, w kw ia ty ,  
surowym stylem pomalowane.  Wierzch 
kolumnady stanowi pewna liczba małych 
k o p u ł  lśniących się równie iak w Mekce.  
Wewnętrzne  ściany także są świetnie bie­
lone,  prócz strony połudn iowcy  która iest 
m a rm uiera  wykładana.  Kilka szeregów 
napisów wielkiemi zło temi  literami, które 
na b ia łym marmurze pysznie się wydaią,  
ciągnie się ieden po drugim oko ło  całóy 
k o lu m n a d y ,  zmiana iest na zachodniey i 
wschodniey stronie i części pu łnocney,  
zwyczaynerai  kamieniami brukow a na.  Re. 
szta północney  s t rony iest nie b ru kow a­
ną i tylko piaskiem wysypana.  W'stronie 
zaś p o ł u d n i o w c y , gdzie założyciel  nie 
szczędził  wszelkiego przepychu,  iest bruk 
z pięknego m arm u ru ,  a naprzeciw gro­
b u  Machometa z mozaiki  prawdziwie mi- 
strzowskiey r o b o t y ,  która należy do rzę­
du  ^tych dzie ł  iakierai się Wschód szczycie' 
może.  Wysokie i obszerne okna ze szklan- 
nerai  szybami , które się zaledwie ieszcze 
w innera  mieyscu w Hhedschach znaydu-  
ią, przepuszczaią świat ło przez tnur  po ­
łudn iowy;  niektóre z tych szyb są pię­
kn ie  malowane.  N a  innych  st ronach są 
mnie j sze  okna  w ścianach porobione 
ale bez szkieł.

W p o łu d n io w o  wschodnim rogu stoi 
ten s ławny grobowiec,  od ścian meczetu 
wschodniey 15 a po łudniow ey  25 stóp 
oddalony.  Kra;a wst rzymuiąca ciekawych 
od ciśnienia się do grobu s tanowi  n iefo -  
remny czworobok,  blisko 20 kroków,  któ­
ry  kilka filarów ko lum nady  obeymuie.  
Jest to zelazna krata zielono pomalowa­
na i do f . wysokości ko lumnady doch o­
dząca. Krata ta iest istotnie siatką d r u -  
tianą,  poprzewłóczona napisami na żó ł ­

tym brązie, tak gęsto, że tylko przez k i l ­
ka mały eh .okienku mieszczonych na wszy­
stkich czterech s t ronach kray na 5 stóp 
wysokości od ziemi, wewnątrz pat rzyć 
można.  W stronie połud niowey  gdzie są 
oba główne okna,  przed któremi  zwie— 
dzaiący stoią kiedy się modlą,  powleczo­
na iest krata cienko srebrem i napis.- L a  
Jllacha il y llla ch , cii hak al mobyn (N ie ­
ma Boga prócz Boga ocźywistey praw dy.') 
idzie ki lkakrotnie na oko ło  tych okien.  
Cztery bramy prowadzą do kra ty ,  z któ­
rych trzy zawsze są zamknię te  i ty lko 
czwarta rano i wieczór bywa ot worzoną  
dla w puszczania rzezańców, k t ó r y c h o -  
bowiązkiem iest czyścić posadzkę i lam­
py zapalać. Każda z tych bram ma oso* 
bne  swoie nazwisko iako to: Bah en N e­
t y ,  B a l  er R am e, Bab e t Touba, B a b  Se­
tna Fatrne- Pozwolenie  wniyścia do środ­
ka zwanego el Beclschra osobom znako­
mitych stopni, iako to Baszom lub dowód­
com H adsch  Karawan, bezpłatnie bywa 
udzielonem i może bydź od rzezańców- 
maiących tu  nadzór za ±2 lub lf> dola­
rów kupionem.  Mało kto iednak z t e'y 
wolności  korzys ta ,  ponieważ każdy wie,
Ze gdy się tam wniydzie  nie ma więre'y 
nic do^ widzenia prócz tego,  co można 
widzieć przez okna w kratach,  które wciąż 
są otwarte,  to iest firankę równey wielko­
ści z kratą pozostawiaiącą właśnie miey- 
sce do wolnego przechodu na kilka k r ó -  

o'v* , Za n ,4 znayduie się iak twierdzą 
rzezańcy,  bardzo kosztowne obiciez m nó­
stwem napisów złotym charakterem.  T a  
firanka wysoka iest przynaym niey na 30 
stop; ma w północney stronie mała drzwi­
czki, które są ciągle zamknięte i n ik o m u  
m e bywają otwierane,  prócz pierwszych 
rzezańców, którzy maiąnad  niemi  zwierz- 
cbni  dozor i na n o c  wieszaią nową fi­
rankę,  przysy łaną  ze S ta m bu łu ,  i ie razy

X
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sle stara zedrzp, albo no w y Sułtan wstą­
pi" na tron.  Stare firanki zwracaią się do 
St a m b u łu  i s łużą do g r y w a n i a  g r o b o w ­
ców sułtańs.kich i xtążąt ich rodziny.

Wieści  rozsiane niegdyś po oałey Euro­
pie, iakoby grób Mahometa czarodziejską  
siłą zawieszony był  w powietrzu,  niezna­
ne są W Hedschaz; i niepowtarzaią ich w ża- 
driem innera mieyscu na Wschodzie,  lu bo  
nay większe baśnie o cudaah i bogactwach  
tego grobu,  dla zrobienia sobie iakieyś 
s ław y,  rozpuszczaną ci wszyscy, którzy tyl­
ko  Medynę zwiedzi l i .  Wiadomo, ze skar­
by  które bez wątpienia były  przy grobie  
proroka, podobnie iak przy grobach A h a  
JSrhera i O  m ara , znayduiących się także 
W meczecie,  po wzięciu miasta przez W e -  
Iiabitów, z łup ion e  zostały.

Posadzka pomiędzy firanką a kratą i na 
o k o ł o  test różno barw nem i taflami z mar­
m u r u  wykładana; ok o ło  firanki* wiszą 
szklanu'e lampy, które się po całych nocach  
palą. Cała ta kaplica kraciana pokryta iest 
piękna kopułą ,  gdy ty lko  pielgrzymi  
t łu m am i  przybywaiący do Medyny,  u y -  
rzą zdaleka szczyty meczetu,  od prawiaią 
pewn-e modl i twy.  —  Kopała  iest o ł o ­
wie m  pokryta i uwieńczona kulą znaczney  
wielkośc i  » półsiężycera,  lśniącemi się 
od złota.

III.

Jaskinia z łodz ie iów  w L o n d yn ie . .

jeden z moich przyiaciół na drodze 
z starego miasta do Kenn ig ł on w L o n d y -  
d y n i e ,  i dą c  wieczorem zgubi ł  z eg arek, 
miał  go iesżcze na Londyń skim  mośc ie ,  
lecz przychodząc! ku  kośc io łowi  Sgo Je­
rzego, gdzie go chciał  zregulować z zega­
rem wieżowym spostrzegł i ego utratę.

Krótką przebył  ty lko u l icę ,  a przeciąg 
czasu nie trwał l i r a i n u ' ,  a lubo ulica b y ­
ła napełn iona  przechodzącemi,niedostrzegł  
żadnego bliskiego otarcia się ani zgiełku.  
Zegarek ten miał  wewnętrzną wartość,  
nadto by ł  droższym gdyż  by ł  pamiątką 
fami l i jną,  dla czego u d a ł  się do dozorcy  
policyyego dobrze sobie znanego i o u -  
tracie zegarka uwia dom ił  go.  T e n  w y ­
pytał  się o wszelkich szczegółach czyli ta­
kow y na g łó wn ey  lub uboczne'y ulicy u -  
trac ił ,  czyli zg ie łku jakowego nie b y ­
ł o  ? i t. p. a po udzieleniu przez mego przy­
jaciela wiadomości  czeki „N ie ip o g ę  panu  
z pewnośc ią obiecywać,  że ci się zegarek 
powróci,  ale dołoż ę  wszelkiegostarania i 
ieżeli pan chcesz towarzyszyć mi, to co zo­
baczysz za twoią stratę w części się w y -  
nadgrodzi; strata b o w ie m  zawsze nastąpi,  
’pon ieważ  odzyskanie zegarka wprzód bę­
dziesz musiał  opłacić.  Czy mam na to na­
razić moie  życie i to co posiadam przy 
sobie zapytał  się m ó y  przyjaciel? Ręczę  
moią g ł o w ą ,  za wpahe bezpieczeństwo o d ­
parł dozorca,  ty lko ranie się Wpan trzy-  
may i zachoway milczenie: że zaś ci ich-  
mościowie  nie z chęcią biorą papierowe  
pieniądze zaopatrz się WPan w z ło t o  
a przynaymniey  w pięć gwineów.  Gdy zas' 
móy przyiaciel uw iad om ił  go,  ze miał  
tyle  przy sobie,dobrze przemówił  tamten im 
spieszniej  przybędziemy,  tem pewnieyszy  
skutek. Poczem szli przez l iczne u l ice ,  
korytarzyki i zakąty, tak dalece że nako-  
niec móy  przyiaciel niewiedział ,  gdzie się 
znaydował ,  wreście przybyli  przed dom,  
który nie zdawał się bydź  zamkniętym  
ale zupełnie  opuszczonym.  T u  iest to  
mieysce rzekł  dozorca i mruknął  przeZ 
drzwi kilka stów,  których przyiaciel móy  

’ zrozumieć  nie mógł .  Natychmiast  oka-



z a l o  się ś w i a t ł o  ś l epey l a t a r n i ,  k t ó r e  oś w ie ­
c i ło  na p r z ó d  d o z o r c ę  a na s tę p n i e  t w a r z  
m e g o  p r zy jac ie l a .  P o c z e m  g lo s  w e w n ą t r z  
o d p o w i e d z i a ł  w m o  wie nie  z r ó z u m a ł e y ;  u — 
w a z a n o  i ak się r y g le  o d s u n ę ł y  i d r z w i  n ie c o  
o t w o r z y ł y ;  ale ż a d n e g o  s w ą t ł a  d o s t r z e d z  
n ie  m o ż n a  b y ł o .  T r z y  m a y  się W  P: r a n i e  i 
w c h o d ź m y ,  z a w o ł a ł  d o z o r c a ,  i w  m g n i e n i u  
oka  u y r z e l i  się w  cietnne'ra,  c i ch e ra  i g r o -  
b o w e m  p r z e s tw o rz e ,  a d r z w i  za n i e m i  
od  u l i c y  z a m k n ę ł y  się,  p rzeszl i  d ł u g i  c i e m ­
n y  k o r y t a r z  z k t ó r y m  p r o w a d z i c i e l  o b — 
z n a y m i o n y m  b y d ź  z d a w a ł s i ę .  J e s t e ś  dzi ś 
w  w ie c zó r  n ie  b a r d z o  u f n y  r z e k ł  d o z o r ­
ca,  p o n i e w a ż  o b c ą  o s o b ę  z sobą  p r z y p r o ­
w a d z i ł e m ,  ale będ z ie sz  g r z e c z n i e y s z y ,  g d y  
się do w ie s z  o  c e lu  na s zy c h  o d w i e d z i n .  
W k r ó t c e  p o t e m  z a m k n ę ł y  się d r u g i e  d r zw i  
za n i e m i  d o t ą d  s to iące  o t w o r e m ,  u k a z a ­
ł o  się św i a t ł o ,  g ł o s y  l u d z k i e  s ł y s z e ć  się 
d a ł y .  D o z o r c a  p o w t ó r z y ł  s w ó y  w y ­
raz  p a s z p o r t o w y  i u p r z e d z i ł  g o  d o  
o b s z e r n e y  b u d o w l i  n a p e ł n i o n e y  l u d ź m i  
p łc i  o b o ie y ;  i e d n i  leżel i ,  d r u d z y  pi l i ,  i n ­
n i  ż w a w ą  r o z m o w ą  b y l i  za ięci ,  t u  d z i e ­
l o n o  się sz cz ęś l iw em i  ł u p a m i ,  t a m n i e k t ó -  
r zy  s z a c h r o w a l i  z ż y d a m i ,  w ie l u  zaś sie­
d z i a ł o  s m u t n o  w kącie ,  t a k  iak b y  d z i e ń  
ten n ie  b y ł  d la  n i c h  sz częś l iwy .

T o w a r z y s t w o  t o  b ez p ie cz n e  w swoie 'y 
ii.sk i nr, ;żadney n ie s p o k o y n o ś c i  w z g l ę d e m  
o b c e g o  n i e o k a z y w ą ł o  i w ła ś c i c i e l  z e g a r ­
k a  t y l k o  d o z n a w a ł  n i eco  o b a w y .  D o ­
zorca  p o l i c y y n y  z a p y t a ł ,  czy k a p i t a n  J.  
iest  w d o m u  i czy m o ż n a  z n i m  m ó w i ć ?  
Zo b a c z ę  r z e k ł  i e de n  z s z l a c h e t n e g o  t o ­
w a r z y s t w a  i p r z e m k n ą ł  się d r z w i a m i  sk ry  • 
teru i k t ó r y c h  n i e m o ż n a  b y ł o  p o p r z e d n io  
d o y r z e ć  w śc ianie .  W k r ó t c e  w r ó c i ł  p o -  
s ł a n i e c z  o z n a j m i e n i e m ,  że k a p i t a n  J  be-  
dzie u r a d o w a n y  w idz ie ć  P an a .  . . .  w w ł a ­

s n y m  p o k o i u ,  gdzie  z . i n z  wesz l i  gości© 
z p o s ł a ń c e m ,  k tó ry  się n a t y c h m i a s t  odda-* 
l i ł .  K ap i t an  J.  l es t  to  r z ło u i . e k  ś r e d n i e g o  
w i e k u ,  ma  coś  w sob ie  z y d o  w Skirgo-f r y ­
sy tw a r z y  są u y m u i ą c e ,  o b c o w a n i e m  m ó g ł ­
by' z u p e ł n e  w z b u d z ić  zayfan ie ;  p rzy  z woic ie  
b y ł  u b r a n y  a p o k ó y  p ię k n ie  m a  u m e b l o ­
w a n y :  n a  s t o l e  s t a ła  f lasza wina-, k t o r e m  
się pos i l a ł ,  i p rz y  n i e y  l e ża ły  dla  i ego  
w i a d o m o ś c i  p o t r z e b n e  d z i e n n i k i  c o ­
d z i e n n e  i p o l i c y in e ,  o raz  d o r ę c z n e  k a r ­
t k i ,  n a g r o d y  za z g u b i o n e  r ze cz y  o b ­
wieszczające .  P o w s t a ł  i p o w i t a ł  do z o r c ę  
i a k o  d o b r z e  z n a i d m e g o ,  u k ł o n i ł  się i ego  
t o w a r z y s z o w i  i p r o s i ł  go  u p r z e j m i e ,  aże ­
b y  u s i a d ł  i w y p i ł  z n i m  sz k la n k ę  w i n a -  
D o z o r c a  d a l  k a p i t a n o w i  d o  z r o z u m i e n i a  
że i e g o m o ś c  k tó r y  z n i m  p r z y b y ł ,  ma  do 
n i e g o  in te re s ,  w  k t ó r y m b y  m ó g ł  b y d ź  p o ­
m o c n y .  Z  u k o n t e n t o w a n i e m  ale z w y c z a j ­
n y m  t r y b e m ,  o d p o w i e d z i a ł  k a p i t a n  i o -  
p u ś c i ł  p o k o y .  M ó y  p rzy ia c ie l  k tó r e g o  cie- 
k a w o s c  d os z ła  d o  n a y  wy żs z eg o  s to p n i a ,  u*  
c z y n i ł  p y t a n i e  w ów cz a s  s w e m u  p r z e w o ­
d n i k o w i ,  I scz  t en  p r z e r w a ł  m u i e  c z y n ią c  
u w a g ę ,  że za p o m o c ą  r u r k i  w śc ian ie  u* 
m i e s z c z o n e y  i p r z e l o t u  p o w i e t r z a  k a ż d e n  
w y r a z  w  sąsiedz twie  s ł y s z a n y m  b y d ź  mo* 
ż»; k a p i t a n  w k ró t c e  t a k że  p o w r ó c i ł  i o -  
z n a y m i ł ,  że zega rek  m o ż e  b y d ź  o d z y s k a ­
n y m ,  lecz to  w i e l e  t r u d ó w  w y m a g a ,  ż ą ­
d a ł  z ł o ż e n i a  p ięciu  g w i n e i ,  za pe w ni a fą c  na* 
z a i u t r z  r a n o  p o w r ó c e n i e  z g u b y .  Ż ą d a n e  
p ie n ią dz e ,  z o s ta ł y  w yl i c zo ne ,  a w ła ś c i c i e ­
l o w i  z e g a r k a  o ś w i a d c z o n o ,  aż eb y  «a u d e ­
r z e n i e m  g o d z i n y  ±2  z n a y d o w a P  się przedl 
k o ś c io łe m  S g o  Je r z e g o  w c e lu  o d e b r a ­
n ia  t a k o w e g o .  P o  u k o ń c z e n i u  in te res -  
su  w y r z e k ł  do zor ca  „ T e r a z  p an i e  k a p i t a ­
nie  ż y c z y m y  sobie  wyp ić  z W P a n e m  s z k l a n ­
kę w in a  ieżel i  to iest  iego c h ę c i ą ”  Z  ca^



ł e g o  serca o d p o w ie d z ia ł  i zadzwon i ! ' .—  
Ż w a w a  dz ie w c z y n k a  w  p ro s ty m  wie j­
skim ub iorze  p r zyni os ła  czyste szk lanki  
i  flaszę świeżego w in a ,  pos tawi ła  ie na  
s tole ,  spo y rż a ła  na  gości w z r o k i e m  c ie ka ­
wośc i  p o ł ą c z o n y m  z chęcią p rzyp a t rze­
nia m u s i e ,  i wysz ła .  T o  go  n a b a w i ł o  n o ­
w e g o  k ł o p o t u ,  dla czego n i e s m a k o w a ł o  
m u  w i n o  tak  dobrze  iak dozorcy ,  k tóry 
n i e o k a z a ł  ckcęi o d e j ś c i a  w in a  w flaszy 
będącego,  po  w y p r ó ż n i e n i u  ta k o w ey  d o ­
p ie ro  ws ta ł ,  a kap i tan  w y p r o w a d z i ł  i ch .  
W i ó d ł  ich odm ienną  drogą  i za n im p rz y ja ­
ciel m ó y  pos tępuiąc,  u y r z a t  s i ę n a i e d n e y  z 
g ł ó w n y c h  ulic L o n d y n u .  T o  iest krótsza  
d ro g a ,  zawołał :  T a k  iest, ale t ru dnieysza ,  
do p rzeb ycia  odpowiedz ia ł  dozorca.  P r z y .  
iaciel móy  pałaiąc  żądzą dowiedzenia się 
bl iższego okol iczności ,  na k tóre  dopiero co 
pa t r za ł ,  zapraszał  dozorcę na kolacyą  do 
obe rż y ,  czego tenże  dla pewney przyczy­
n y  odmówi ł ,  p rzy rzeka iąo  w oddaloney  czę­
ści miasta naza iu t rz  w wieczór z nim wie­
czerzać,  gdy  będzie mia ł  zapewnienie,  iak 
złodzieie słowa dot rzymują.

W  oznaczoney  godzinie przyiaciel  mó y 
w ty m  samynT ub io rz e  co dnia poprzedza­
jącego s taną ł  p r z e d  kośc io łem Świętego 
Jerzego .  Za uderzeniem naznaczoney  go­
d z i n y ,  ozdobnie p r z y b r a n a  p an ie nka  
przeszła  około  n iego,  spoy rza ła  raz  no n ie -  
go ,  w e tk nę ła  m u p a k i e c i k  w rękę  i w mn ó­
stwie l u d u  znikła.  B y ł  to z e g a r e k ,  p rzy  
k t ó r y m  brako wa ło  ważnego z ło tego  k l u ­
czyka,  k tóry  naza iu t r z  z l istem pocztą miey- 
ską  f i )  b y ł  mu n ad es ł an y ,  gd y  o nie  ode-

0 J  L ondyn ie  w sam em  mieście u tr z y ­
m ywana iest ta k  zwana m ała  p o c z ta , 
którą  s/g lis ty  z iedney części m iasta do 
dru°iey t z ulicy na ulicę p rze sy ła ła .

bran iu  iego uwiadom i ł  dozorcę na wiecze^, 
rzę w e d łu g  danego słowa przybyłego .  
Przecież  przyiaciel  móy nic bliższego od 
niego n iedowiedział  się, iak tylko,  ze zgro­
madzenie  to złodzieiów iedynie wyż ­
szym władzom iest wiadome, że z tey p rz y .  
cz y n y  zostaie lo lo ro w n n e m ,  że n iepodo­
bieństw em b y ł o b y  inaczey skradzione rze­
czy  od zys k iw ać ,  szczególniey z r abow a­
ne na gościńcach publ icznych ,  g d y b y  na­
wet złodzieie lub  rabus i e«wykryte mi  by l i .

IV.

O  H E R B A C I E .

Każdy gatunek  he rba ty  ma w sobie m ni ey  
lu b w i ę c e y ,  cokolwiek ost rego ,  ciężkiego i 
bardzo  le tko  e te rycznego  oleiu i okazuie  
sk ła d  mate rya łu  skórnego.  Wiadomo iest, że 
he rb a ta  wr mieyscu gdzie się r o d z :,. wprzód  
przez, r o k  musi  leżeć, zan im do uży tk u  zo­
staie przeznaczoną ,  wcześniey bowiem u- 
z y t a ,  iest bardzo drażniącą i odurza jącą 
t ruc izną .  Ze zapach h e rb a ty  iest, arorna- 
tyc zny  rzecz to wątpliwa,  raffzey zdaie się 
że  pochodzi z różnych  p r zyp ra w  w Chinach 
dodawanych.  N a p ó y  przez  na lew wrzącey  
wody na herba tę  sp o rz ą d z o n y ,  przyśp ie  
sza bicie pulsu i sprawia po ty ,  a skoro iest 
mocnyr, działa równie iak opium drażl i ­
wie, sprawia gorącość i zawrót  g łowy,  po­
zbawia przy tomnośc i ,  iest  p r zy czy n ą  d r ż e ­
nia i ospałości ,  gdy  zaś iest  l ekki ,  mnie'y 
drażliwie działa aniżeli wino, p rzez  g o r ą ­
cość wody przeszkadza  t rawieniu ,  i rozrzą ­
dzą sok żo łą dkow y,  dla czego herba t a  tak 
do użycia na śniadanie iako też i w i n n y m  
czasie, iest mniey użyteczna ,  aniżeli kawa.  
Częste iey używanie  szczególniey więcey u c-  
auęia posiądai^oey p łci |eńsjw ey? iest sskor
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d l iwą ,  ponieważ sprawia spazmy i niejaki  
r o d z a y  pomieszania,  i zapewne w te ra źn ie y -  
szych  czasach iest p r zy czy n ą  tak  często wi­
dzieć się daiącycb b ladych  twarzy  pomię- 
dzy  damami.  Żeby  iednak  hei’bata dia 
wszystkich ludzi ,  gdy ią rzadko  i z umiar - 
kowaniem piią, by ła  szkodliwym t ru n k ie m ,  
o tern przeświadczyć się nie  mogłem.  Wie­
m y  z opisu podróży  np. że koloniści  p r z y .  
lądku  D o b re y  Nadziei ,codziennie wiele piią 

he rb a ty ,  p rzecież mężczyzn! iako i niewiasty 
są mocney budowy,  silni i zdrowi,  co ró- 
wnie można  powiedzieć i o Anglikach,  Że 
zaś Ho l l endrom w ich rodz innym kra iu  
herba ta  n i e s ł u ż y ,  p r z y c z y n ą  tego bydź  
musi  mgliste powie trze i bagniste położę- 
me  kra iu .  Sądzę,  to rzeczą b y d ź  pewną 
że w wypadkach ,  gdzie na leży  uż yć  ś rod­
ka  drażniącego krew,  gdy  maiącemu pra-  
g m e n i e .  n a pó y  z imny iest szkodl iwy,  w 
stanie zbytn iego  ro z g rz a n ia ,  w ia ta ch ,  zi. 
m n o  wilgotnych i deszczowych przy tem 
herba ta  iest bardzo pożytecznem napojem,  
ieżeli  się nie używa i e y  s a m e y ,  ale z cu­
k r e m  i mlekiem. Ile że przez  ten dodatek 
drażniąca  dz iałalność iey  w części u m nie y .  
sza się i p r z y t łu m ia ,  i herba ta staie się pozy.  
wną. Przez  dodanie zaś wina lub araku 
działalność iey i rytu iąca  pomnaża  się, dla 
czego od tych ty l ko  używaną z dodatkami 
temi bydź  powinna ,  k tó rz y  przez p rz y z w y ­
czajenie się działalność iey na organizm 
przyswoil i ,  i p r zekonani  są, że przez  wyni ­
k ł e  z tąd drażnienie póżytek  odniosą. Spo-  
rządzona  h e rb a ta  przez samo naciaganie 
smak ma daleko pćZyłemnieyszy,  aniżeli 
l a k  czasem zwykl i  czynić gotowana

V.
0  K O T A C  h.

. . . .  , c" znamieniem kotow­
e d  to, ze one zawsze czy li to w dzień czy.
i w  n o c y  są w  p o r u s z e n i u ,  ł a ż ą ,  chod

albo skaczą, rzadko  b iegną  prędko ,  co ma 
pochodzie z nadzwyczayney  g iętkośc i  ich 

zl on ko w i k o l u m n y  pac ie rzow ey,  k tóra  
ug'ey odrętwiałości  nie może wst rzymać

i przez  te  poruszenia  koni pp /n '  *

“  u t i „ ,
~ ™ „ , k „ 5IJ, ( , , t l s,.y . e(ll da :  
lina, naive, .u lwa „  “
średnicy  w „ l k„ « i .  VV . P;

“  k ; “ "  *> smakowania ,
o oucia, l u y d . l i k a l n i e y s s e  aa cancie i „ t  

w głowie  p o w y ł e y  n 0 „  ^  ^
gruczołami  znayduiące się.

VI.
W Z M IA N K A  o N A P O L E O N I E .

. . - a  t r o n  N e a p o lU , ń , k |
B o n a p o r t e o o , .

su  a lego  K a ro lm . m ałżonka Murata ów ca s .  
snego S , ?aScia Berg, ,  i K i i . ; ; ,  „  Br  .

U'T  *’ “ •  M *  a m u saon ,  d,Z  W -  
t j t u l u t  „ l \ . y i . 5n „ y ! s a  t
a m b i e y ,  podżega ł  j p y c), s *
trętnie ^
O csaraedi, , a d o t,d  ^

o » l . k o r o „ 9i „a  co N . p  oleon » 
sail b r w i ,  odpowiedz ia ł ;  W P» „ i  „ i . i , n ;a 

Z T r  Z ?  ’  asduniienie;  r o 2„ m i , no 
b y  g d y b y  W P an ią  s łyszano  m ó w i , c, ,  i e m  
i .  oncar  o t y t u ł u ,  Na yi .S „ jeys  P a „j „  
s p a d s u  po oycu  pozos ta łego.
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VII..

R O Z T R O P N E  W S P A R C I E . ,

Wr ó k u  1.782 napisa ł  F r a n k l i n  d o  je ­
d n e g o  p ot r ze bu ją ceg o  wsparcia:  , , W P a  — 
n a  p o ło żen ie  dolega m n i e ,  przebyłam, 
nan w  zas i łku  10 lu idoro  w , nie iako p o d a ­
r u n e k  ale iako  pożyczkę .  S k o r o  in te r es— 
sa iego polepszą się o czem nie wątpię,  to 
m i  odpłacisz moią należytość,  pozyczaiąc 
tę  summę  poczciwemu człowiekowi w p o ­
t rzeb ie zos taiącemu,  z obowiązkiem,  aby, 
d ł u g  zaciągniony,  t rzee iey  osobie w y p ł a ­
c i ł ,  skoro  się póra  nadarzy.  Tern sposo­
b e m  spodziewam sięże pieniądze te będą  mo ­
g ł y  pr7*eyść przez k i lka  rąk , ie  nie dopoki  
o t r z y m a  jaki Człwwiek owy k t ó r y  spiesznym 
kr oki em  dąży  do upadku.Jes t  to m óy  w yna la­
zek ,  aby- małą  ilością pieniędzy można wiele 
dobrego  z działać a gdy  nie iestem bardzo  
bo ga ty ,  abym  m ó g ł  wiele świadczyć,  więc 
zm us zo ny  iestem bydź  oszczędnym, .ażeby 
maymnieyszą rzeczą co dobrego  uczynię .“ •

van,
MOIA O D P O W I E D Ź . .

(pyiersz z p o ezyy  S lepuszk ina , o których by-- 
ł a  w zm ia n ka , w Gaz. Kavrespon.)h

P o ć a ł e y  wsi ze mnie d rw in y  
Jak z próżnego wierszoklety;  r—
Moie r y m y  bez zalety, .
Zg o ła  czyste bazgran iny, .

L e p ie y ,  powiadają,  g d y b y  
R o l ę  kra ia ł  w b u y n e  sk iby , .  

L e p i e y b y  to wa ry  ważył ,
B i l  nad rymami mózg smażył,.

Przyiacie le ,  przeciwnicy,
S ło w em  wszyscy tego zdani  
J każdy mi bez różnicy.
Jak ty lko  może przygania .

Lecz słucbayc ie  bracia mili,.
Bez tych  rozpraw i hałasu!
Gdy  się wolhe'y dorwę chwili,
Piszę i nie tracę  czasu.

Powidżc ież  k r y t y c y  moi:;
Gzy się lep iey  po wsi gonić,
J czy tam w piśmie nie stoi 

„Pró żniac twa  t rzeba  się chronić?,,

. Dzień  musi  się w sklepie st rawić 
Mierzyć,  ważyć,  na pr z e m ia n y ,
A b y  wieczór pożądany  
Było  się za co zabawić;

Jeźli od snu w nocney  dobie,
Urwie  się godzina która,
Biorę się zaraz do pióra 
J  wolen  trosk nucę sobie..

Żaden  mnie  smutek  nie t łoczy,
R y m  mi oddala f rasunek, ,
J  gdy  i r ana  przet rę  oczy 
W ś r ó d  m ar  mi lszym mi iest dzionek

Myśl iakby  s t rumieniem skorem 
Biegnie raźno,  co raz. raźni,.
J  niebo stoi o tworem
D l a  wzbudzoney  wyobraźni!

Me rzemiosło nic n i e w a r t e , . 
Wszyscy  mi tak  wręcz gadaią,
Ja mam wciąż usta Zawarte, ,
A-, oni  się wciąż gniewają.

J. N. J.


